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Sposób Dr Louvela przechowywania zbóż, ziarn 
i mąki zapomocą próżni. ”). 


C] Rolnictwo jest pierwszą ze sztuk, jego począ- 
tek sięga początku świata. i 

Gdy najdawniejsi prawodawcy wyuczyli w tym 
względzie łudzi, zaczęła higiena zajmować się rolnictwem, 
zaczęła zajmować się płodami ziemi, badać ich wła- 
sności, ulepszać je i wskazywać za pożywienie zdatne 
do utrzymania człowieka i dobrobytu ludów. Messence 
a; późnićj Melier, wykazali wpływ lat nieurodzajnych, 
na choroby i śmiertelność. Lecz jakże uniknąć klęsk 
pochodzących od niepogody? Przemysł prywatny zapo- 
biega im przez uprawy urozmaicone i roztropną oszczę- 
dność; rządy zmniejszają ich wpływ przez nieustanną 
czujność i dobry system stosunków handlowych. 

Zboża, a przedewszystkićm pszenica, tworzą naj- 
powszechniejszy, najużyteczniejszy i najzdrowszy po- 
karm dla człowieka. Dla tego też uwielbienie i wdzie- 
czność każą uważać za dobroczynnych bogów tych, 
którzy nauczyli ludzi uprawiać i zasiewać ziemię. Lecz 
aby nie wychodzić po za zakres dziejów nowszych 
wspomnijmy tylko, że niedawno miasto Nancy wzniosło 
posąg spiżowy Mateuszowi Dombasle za wynalezienie 
nowego pługa, który zjednał nieśmiertelną sławę temu 
znakomitemu rolnikowi. 

Higieniści wykazali choroby zbóż występujące 
przed żniwem. Lecz także i po mozolnóm umieszczeniu 
snopków i ziarn w stodołach i spichrzach, grożą im 
nowe niebezpieczeństwa i szkody. Nie tylko cały zastęp 
gryzoniów ale i miriady owadów, z pomiędzy których 
wedle Dra Louvela, który z rzadką gorliwością tę 
kwestyę badał, szczególnie znaczne szkody sprawiają 
motylki zwane piórolotkami (Alucita) wołka zbożowe- 
go i chrząszcz znany pod nazwą Sitophilus granarius. 
Jeżeli chodzi o nadzwyczajną mnożność tych zwie- 
rząt, dość przytoczyć, że w porze roku gorącćj, dwa- 
naście par wystarcza do dostarczenia 75,000 HG, 
z których każdy niszczy 3 ziarna zboża. Zboża rosyj- 
skie, sprowadzane do Francyi podczas głodu 1847 były 
niemi zarażone. większa wiec część mąki była zniszczo- 
na i nie pozostało nic, tylko otręby. Inne zaś zboża 
sprowadzone z Besarabii, Księstw naddunajskich i Ame- 
ryki, zawierają tylko trzecią część kleju (glutenu), a 
wielka ilość owadów, znajdująca się jako domieszka do 
mąki, udziela pieczywu odrażającój woni i smaku mdłe- 
go. A jednakże zboże jest tak zdrowe i posiada taką 
żywotność, że daje się przechowywać nieskończenie 
długo. Ziarna, znalezione w egipskich mumiach, a sie- 
gające może wieku Faraonów, zasiane, wydały piekne 
kłosy. Dawnićj okolica ta była najzdrowszą, lecz dziś 
wszystko jest zwyrodniałe. Kilka lat temu zboże spro- 
wadzone z Egiptu do Francyi, zawierało miriady chrzą- 
Szczów i poczwarek, rozpoznano, że były to głównie 


1) L'Uniou med. Nr. 27 r. 1872. 


następne cztery rodzaje: Sitophilus granarius, Calandra 
orizae, Apate longulus i Margus ferrugineus. 

Nakoniec do zniszczeń sprawianych przez gryzo- 
niów i owady, doliczyć należy gnicie, które, dokonywa- 
jac się pod dwojakim wpływem gorąca i wilgoci, ni- 
szczy całą część pożywną ziarn. 

Straty sprawiane temi rozlicznemi przyczynami 
są ogromne. Zgodnie z najkompetentniejszymi rolnikami, 
P. Louvel oblicza, że takowe stanowią najmnićj piątą 
część zbiorów. Francya wydaje w przecięciu 80 milio- 
nów hektolitrów pszenicy; strata wynosi więc dla samćj 
Francyi 16 milionów hektolitrów, odpowiadających 288 
milionom franków. Cóż dopiero gdy się uwzględni stra- 
ty, dziejące się na całćj kuli ziemskiój, na korzyść 
chmary owadów i pasorzytów, o wytępienie których 
człowiek starać się powinien. 

Przechowywanie więc i ziarn i innych istot po- 
żywnych należy uważać za jedno z najważniejszych za- 
dań ekonomii spółecznćj i oto wyrazy, w jakich posta- 
wiła je Akademia umiejętności wynalazczemu jeniuszo- 
wi badaczy: Przechować jak największą ilość ziarn, 
w jak najmniejszćj przestrzeni, przez czas dowolny, bez 
wielkich kosztów, w ten sposób, aby nie stała się pa- 
stwą owadów, ptaków, złodziej i osób trudniących się 
przechowywaniem. Do tego programu pomiędzy niebez- 
pieczeństwami, których unikać należy, dodaje Louvel 
gryzoniów i gnicie. 

Sposoby wymyślone celem przechowywania ziarn, 
a podane nawet przez Gasparina, są niedostateczne 
albo bardzo drogie. Wedle Pliniusza, doly na zboże (silos) 
w dawnych czasach istniały w Tracyi i Kapadocyi. 
Są one jeszcze bardzo rozpowszechnione w całćj Afryce, 
można je tćż napotkać w Toskanii, na Ukrainie, a na- 
wet we Francyi. Dla osiągnięcia zamierzonego celu ko- 
nieczną jest rzeczą, aby ziemia, w której się te doły 
kopie, była sucha, bo w wilgotnéj ziemi ziarna się psu- 
ja, czemu tylko po części można zapobiedz, pokrywając 
ściany dołów smołą lub listkami ołowiu. W dolach wy- 
łupanych w skałach lub wybranych w gruntach pia- 
szczystych zdołano przechowywać zboże nawet w Euro- 
pie; przypadkiem odkryto wielkie ilości w kryjówkach, 
gdzie były zapomniane od 150—200 lat. Niedawno te- 
mu Towarzystwo rolników przyznało 1000 franków na- 
grody synowi uczonego Doyere, który najpierw powziął 
myśl przechowywania zboża w dołach szczelnie zamknie- 
tych, mających ściany metalowe, a który umarł w nę- 
dzy, wciaż pracując nad wynajdywaniem ulepszeń w rol- 
nietwie. Jednakże pomysłowi jego pod względem prze- 
chowywania ziarn brak jeszcze wiele, aby odpowiadał 
wszelkim wymaganiom umiejętności; sposób jego ogra- 
nieza się do upowszechnienia dołów zbożowych i zastó- 
sowania ich w gruntach wilgotnych. 

Można obmyślać sposoby mnićj lub więcćj do- 
wcipne, aby przechowywać zboże, aby je chronić od 
gnicia, gryzoniów i owadów; ale umiejętność wskazuje 
nam tylko jeden zawsze i rzeczywiście skuteczny, tj. 
próżnią; jestto jednem słowem sposób wymyślony i wy- 
konany przez Dra Louvela. 


Można go było naprzód przewidzieć; albowiem 
powietrze atmosferyczne jest wielką pracownia chemi- 
czną, wielkim zbiornikiem wyziewów i zarodków; bez 
powietrza nie ma życia zwierzęcego. Teorya, a raczój 
doświadczenia p. Pasteura. wykazują nam gnicie jako 
czynność dokonywaną przez drobnowidowe żyjątka za- 
warte w powietrzu, których zarodki mnożą się w nie- 
skończoność. Nowy sposób przechowywania zboża i mą- 
ki zasadza się na tym pewniku prostym a obfitym w na- 
stępstwa, który powinien był się nasunąć wielu po- 
strzegaczom. Zasluga Dra Louvela nie polega wyłą- 
cznie na pojęciu tego teoretycznego pewnika, ale głó- 
wnie na zastosowaniu, na praktycznóm wykonaniu. 
Trzeba było zbudować przyrząd z blachy hermetycznie 
zamknięty, mogący zawierać wielkie ilości zboża lub 
mąki i zastosować do tego przyrządu pompę pneuma- 
tyczną, którćj siła zostawałaby w stosunku z pojenino- 
ścią przyrządu, wreszcie wypompować powietrze. W spo- 
sobie p. Lonvela nie chodzi o próżnię bezwzględna; 
dla zupełnego udania się próby wystarcza, aby rozrze- 
dzenie powietrza dosięgło tego stopnia, w którym pa- 
sorzyty żyć nie mogą i gnicie nie może się odbywać; 
ten wynik można otrzymać przy 60% manometru Bour- 
dona umieszczonego na przyrządzie. 

Doświadczenie nie omieszkało stwierdzić wskazó- 
wek umiejętności; następne doświadczenie jest ze wszyst- 
kich najwięcćj stanowcze: W 1864 r. komisya, którą 
składali pp. Lecouteux, Boussingault, Senard, Tisserant, 
Boire i Doisneau pod przewodnictwem marszalka Vail- 
lanta, byla obecną przy doświadczeniach, które sie od- 
bywały na wielkim dziedzińcu w Vincennes, a które 
mogą służyć za modłę innych. Komisya miała 3 przy- 
rządy p. Louvela: do pierwszego włożono 50 hecto- 
litrów wyborowego zboża z domieszką 20 litrów ży- 
wych wołków zbożowych. W drugim zamknięto beczkę 
sucharów okrętowych na pół zniszczonych przez pasorzyty, 
których obecność nawet gołóm okiem wykryć było mo- 
zna. Trzeci przyrząd napełniono 10u workami zwykłej 
mąki paryzkićj, Po wypompowaniu powietrza z tych 
3 cylindrów, pozostawiono je w podwórzu, wystawione 
na niepogody, już ich wcale nie ruszając. 

Dopiero 2-1 stycznia r. następnego tj. (5 miesięcy 
późnićj, komisya przystąpiła do otwarcia przyrządów, 
przyczóm stwierdzono na manometrze, że ciśnienie we- 
wnętrzne zniżyło się z 65 centymetrów na 35, ale ta 
zmiżka ciśnienia nie miała wpływu na ostateczny wy- 
nik: zboże zawarte w pierwszym cylindrze znaleziono 
w dobrym stanie, wszystkie pasorzyty były zniszczone, 
jak również i w drugim cylindrze, a zniszczenie sucha- 
rów nic nie postąpiło. (o się tyczy mąki w Bcim cy- 
lindrze, to przechowała się ona również w dobrym sta- 
nie i wyrobiono tóż z nićj chleb wyborowego gatunku. 

Takie wyniki nie potrzebują objaśnień, bo są po- 
dziwu godne; umiejętność posiada teraz niezawodny 
sposób przechowywania zboża, a cała zasługa tego na- 
leży się p. Louvelowi. Jedno tylko możnaby zarzu- 
cić; czy cena przyrządu, koszta urządzenia i utrzyma- 
nia, rachując w to przywilćj wynalazcy, nie będą sto- 
sunkowo wyższe od otrzymanćj korzyści? Wedle ra- 
chunku Dra Louvela kosztować to będzie 1 frank 60 c., 
na rokod hektolitra! Nie ma więc powodu nie przyję- 
cia i niezastosowania tego odkrycia, w skutek którego 
każdorocznie znaczna część zbiorów bedzie zachowaną, 
i w skutek którego zmniejszą się klęski dotykające 
ludzkość w latach głodu! Rolnicy nie powinni zasie- 
wać swych pól innóm zbożem, jak przechowywanóm 
w przyrządach p. Louvela. Sposób ten niepospolite 
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też wyświadczy przysługi marynarce i przyczyni się do 
wytępienia gnilea (scorbutus). 

W chwili, gdy to piszemy, p. Bussy, jako sprawo- 
zdawca wysadzonćj komisyi, zdał sprawę w Akademii 
umiejętności o jenialnym pomyśle p. Louvela i wniósł 
odesłanie jego pracy do komisyi rzemiosł niezdrowych 
(com. des art. insalubres) i do komisyi o nagrodę Mon- 
tyona. Miejmy nadzieję, że nakoniec sprawiedliwość nie 
będzie odinówioną pracy, zasludze i wytrwałości czcigo- 
dnego lekarza, którego odkrycie jest rzeczywistą przy- 
sługą oddaną całej ludzkości. — Z naszćj strony łączy- 
my życzenie, aby i w kraju naszym, tak przeważnie 
rolniczym, sposób Dr Lonvela (opisany w książeczce 
p. n., Système de la conservation des grains, graines 
ct farines au moyen du vide. Par Mr. le docteur Lou- 
vel. Saint-Denis 1570.) znalazł prędko zastosowanie. 
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Kilka słów o balsamowaniu zwłok. 
przez Dr. H. Lipperta z Nicei. 


W zakładach zdrojowych i miejscach klimaty- 
cznych, więcej uczeszczanych, czesto wydarzają się przy- 
padki śmierci; jeżeli ta dotknie osoby zamożniejsze, 
nieraz rodzina objawia życzenie sprowadzenia drogich 
szczątków do grobów rodzinnych w ojczyźnie; w tym 
celu zwłoki muszą być zabalsamowanemi, inaczej bo- 
wiem przepisy, obowiązujące we wszystkich krajach cy- 
wilizowanych, przeprowadzenia tychże nie dozwalają. 

Dr. H. Lippert, od wielu lat mieszkający w Ni- 
cei (Nizza) jako lekarz praktyczny, często miał sposo- 
bność balsamowania, a przekonawszy się, iż przy spo- 
sobie, przezeń używanym, zwłoki nawet po upływie 
dłuższego czasu i przebyciu znacznych przestrzeni lą- 
dem i wodą, nawet w dalekie kraje zamorskie, zmianie 
nie ulegały; opisał takowy, w czasopiśmie Wiener Afe- 
dicinische Wochenschrift, Nr. 52 z r. 1861. pod tytu- 
łem, Aphoristische Bemerkungen über die Eimbalsami- 
rung der Leichen. Ponieważ 1 w naszych zdrojowiskach, 
jakkolwiek nie tak często jak w sławnych zakładach 
zdrojowych i klimatycznych za granicą, zdarzają się 
przypadki, iż od lekarzy wymagają zabalsamowania 
zwłok, podaję obecnie artykuł Dr Lipperta w treści- 
wém skróceniu. 

Przy balsamowaniu zwłok pierwszóm pytaniem 
jest: kiedy należy balsamować? Najlepićj jeżeli można 
balsamować nie później, jak po uływie 24 godzin, od 
chwili śmierci; przed tem jednakże na 12 godzin na- 
leży całe ciało obmyć dobrze rozczynem: 7/, fun. kwa- 
su karbolowego w 1 fun. wyskoku, przyczóm szczegól- 
nićj uwzględnić należy tylną część ciała, oraz okolicę 
otworów w ciele się znajdujących. 

Przy balsamowaniach najlepiej użyć wstrzykiwa- 
nia odpowiednich rozczynów w tętnice i żyły. Najod- 
powiedniejszćm miejscem do wstrzyknięcia jest lewa 
tętnica szyjna (Art. carotis sinistra) na wewnętrznym 
brzegu mięśnia sutkomostkowego (Ms. sternocleidomastot- 
deus). Odsłaniając tętnicę, należy starannie unikać na- 
cięcia choćby najmnićjszćj żyły, w razie zaś przypad- 
kowego nacięcia, należy natychmiast starannie podwia- 
zać. Otwór w tętnicy ma być tój wielkości, aby rurkę 
strzykawki można było wprowadzić, nie większy. Przed 
wprowadzeniem rurki należy się za pomocą zglębnika 
przekonać; czy tenże wchodzi w światło tętnicy a nie 
pomiędzy warstwy ścianę jej składające, oraz czy w po- 
bliżu nie ma skrzepów, lub nieprawidłowych zarośnień. 
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Z górnój części tętnicy dobrze jest nieco krwi upuścić, 
strzykawki używać z jedna tylko rurką, nie zaś z dwie- 
ma, zapomocą których można równocześnie wstrzykiwać 
w tętnice ku dołowi i ku górze, jakkolwiek w ten spo- 
sób robota prędzój idzie. 

Wprowadziwszy ku dołowi rurkę zaopatrzoną kur- 
kiem, należy takową mocno przywiązać, a oprócz tego 
założyć trzy podwiązki pod tętnicę: jednę poniżćj, dla 
zamknięcia tętnicy przy wyjmowaniu rurki; drugą po- 
wyżój dla zamknięcia górnćj części tętnicy, gdy z niej 
zamiast krwi, ciecz wstrzyknięta zacznie się wydobywać; 
trzecią wreszcie przeprowadza się po pod tętnicę, w miéj- 
seu odpowiadającóm przecięciu, aby w razie potrzeby 
mogła służyć do zawiązania tętnicy. Po nastrzyknięciu 
w tętnicę lewą, można w ten sam sposób wstrzyknąć 
w tętnicę szyjną prawą, co atoli nie jest koniecznóm, 
jak również wstrzykiwanie w tętnicę pachową. Za to 
nie zaszkodzi wstrzyknąć osobno w tętnicę udową 
(a. cruralis), wtedy bowiem lepiej się ciecz rozchodzi 
w mięsniach pośladkowych; jeżeli te są pokryte gru- 
bym pokładem tłuszczu, należy użyć do wstrzyknięcia 
rurki odpowiednio zakrzywionój. 

Nie potrzeba wstrzykiwać w inne jeszcze tetnice, 
lecz dobrze jest wpuścić nieco cieczy w obie żyły za- 
skórne goleni (venae saphacnae), które w tym celu od- 
słania się powyżćj kostek. 

Wstrzykiwać należy zwolna, z częstemi odpoczyn- 
kami, unikając wytworzenia szybkiego większych skrze- 
pów w glównych pniach tętniczych, jakotćż rozerwa- 
nia tkanek. Ilość płynu wstrzykiwanego w tętnicę stósuje 
się do wieku, oraz wielkości zwłok; zwykle w tętnicę szyj- 
ną wstrzykuje się od 4 do 12 litrów; w tętnicę udo- 
wą, 2—5,a w żyły zaskórne goleni 1 — 2 litrów. Przy 
wstrzykiwaniu zostawiamy otwarty górny koniec tętni- 
cy szyjnej , przez który wyplywa krew, a ciecz wstrzyki- 
wana miejsce jej zajmuje, a gdy się naczynia dokła- 
dnie wypełnią, tóm pewnićj skutku balsamowania spo- 
dziewać się można. 

Do odsłonięcia tętnic lub żył używa się zwykłych 
narzędzi anatomicznych, do zaszywania najlepićj uży- 
wać igieł plaskich, prostych i zakrzywionych z ostre- 
mi końcami, które się często macza w oliwie i przy 
pomocy utrzymywacza (Nadelhalter) wprowadza. Ma- 
czanie w oliwie jest potrzebnóm z tego powodu, że 
skóra wskutek wstrzykiwania nabiera twardości par- 
gaminu, przy przekłówaniu jćj zatóm na sucho łatwo 
możnaby się skaleczyć. 

Do wstrzykiwania używano dotychczas zwykle 
wielkich strzykawek metalowych. Lippert uważa tako- 
we za niestósowne, raz z tego powodu, że wskutek dzia- 
łania cieczy Żrącćj na ściany strzykawki tłoczek z tru- 
dnością się porusza i trzeba silnie zapomocą piersi na- 
ciskać; powtóre że po każdóm wstrzyknięciu należy 
strzykawkę odkręcać i ciecz nalewać, przyczóm i dużo 
czasu schodzi, i rurka w tętnicy poruszać się . musi. 
Lippert od wielu lat już używa strzykawki podobnój 
do znanych powszechnie klizopomp lub  hidrokliz, 
zrobionćj z ezystćj cyny lub kauczuku rogowatego 
(Hartkautschuk); narzędzie to stawia się w czarkę za- 
wierającą ciecz mającą być wstrzykniętą, a pociskając 
dłonią guzik tłoczka, poruszanego przy pomocy sprę- 
żyny, wstrzykuje się bez trudności. Do strzykawki przy- 
twierdzoną jest cewka kauczukowa 1—11%4 metra dłu- 
ga, przykrecona drugim końcem do rurki z kauczuku 
rogowatego opatrzonćj kurkiem, której koniec tkwi 
w otworze tętnicy. Nastrzykując żyły zaskórne, dobrze 
jest używać mniejszej strzykawki. 


Wstrzykiwać należy płyny czyste, przecedzone, 
bez skrzepów lub kryształów przeszkadzających biego- 
wi płynu. Nim się zacznie wstrzykiwać, z rurki kau- 
czukowćj trzeba wypędzić powietrze. Gdy z górnego 
otworu tętnicy szyjnej zamiast krwi zacznie wyciekać 
ciecz użyta do wstrzykiwania, należy podwiązkę założo- 
ną poprzednio zawiązać. Gdy się wstrzykuje zwolna iz od- 
poczynkami, w końcu wstrzykiwanie staje się trudnićj- 
szem z powodu oporu, wreszcie ciecz wstrzykiwana za- 
czyna się pokazywać z ust i nosa, co pochodzi od po- 
pękania drobnych naczynek w płucach i błonie ślu- 
zowej nosa. Wtedy wspomnione otwory należy zatkać 
zapomocą bawełny; a gdybyciecz wyciekała, należy ku- 
rek zamknąć, a strzykawkę wydobyć, którą zaraz omyć 
należy i przepłókać wodą zimną. Następnego dnia po- 
wtórnie próbuje się wstrzyknąć 2—4 litrów cieczy, co 
zwykle z łatwością się udaje, lecz do żył trzeba wstrzy- 
knąć pierwszego dnia. Dokonawszy roboty, zawięzuje się 
podwiązki, rurkę wydobywa, otworki naczyń zatyka 
bawełną, a wreszcie rany skórne starannie zaszywa. 

Wspomnieliśmy powyżćj, że skrzepliny wszelkie 
przeszkadzają wstrzykiwaniu; dla tego przed wstrzyk- 
nięciem cieczy służącej do balsamowania, dobrze jest 
wstrzyknąć 1 litr wysyconego rozczynu soli kuchenaćj, 
poczóm wstrzykuje się na przemiany rozczyny: chlorku 
cynku i sublimatu; rozpuszczając w wyskoku ile się da 
soli jednćj i drugićj, zwykle pierwszego dnia wstrzy- 
kuje się 6—5, a drugiego 2— 4 litrów płynów. Uży- 
wane dawnićj rozczyny arsenikalne mogą szkodzić 
wstrzykującemu; rozczyn ałunu nie daje pewności, że 
zwłoki zachowywanemi zostaną należycie; rozczyn tan- 
niny nadaje zwłokom szarawą barwę; rozczyny chlorku 
cynku i sublimatu, ścinając ciecze, zapewniają zacho- 
wanie zwłok na czas dłuższy w stanie niezmienionym. 
Kwasu karbolowego L. dotychczas nie używał. 

Po nabalsamowaniu w sposób opisany, należy je- 
szcze wszystkie jamy ciała zaopatrzone otworami na 
zewnątrz napełnić cieczą zachowawczą, i tak: do żo- 
lądka wprowadza się przez usta lub nozdrze cewkę 
sprężystą i przez tę wstrzykuje; do pęcherza za pomo- 
cą cewnika; dalćj wstrzykuje się do części rodnych 
niewieścich i szparę łonową lekko zatyka; wreszcie 
wprowadza się dlugą cewkę sprężystą przez otwor stol- 
cowy jak można najwyżćj. Do wszystkich jam wymie- 
nionych wstrzykuje się mocny rozczyn kwasu karbolo- 
wego; ilość cieczy użytćj do wstrzyknięcia, zależy od 
od oporu, jakiego się doznaje, zwykle 2—3 litrów wy- 
starcza. . 

Po skończeniu tćj roboty całe ciało obmywa się 
starannie wyskokiem czystym, zwłaszcza części mające 
pozostać odsłonionemi, jak twarz, okolice nosa, uszu, 
wargi i nozdrze, palce u rąk i u nóg, dalćj pachy. pa- 
chwiny i części rodne. Przez następne dni kilka (2—6) 
naciera się cale ciało po 2—8 razy dziennie czystym 
kwasem karbolowym za pomocą pędzla lub gąbki; w ten 
sposób skóra tężeje, twardnieje i żaden owad jćj nie 
dotknie. 

Aby ciecze wstrzyknięte w naczynia spłynęły w dol- 
ne kończyny, dobrze jest zwłoki po pierwszćm zaraz 
nastrzyknięciu ułożyć nieco pochyło, przyczóm wyra- 
źnie widzieć i czuć można wypełnienie nóg i goleni, 
zwłaszcza łytek. 

Przez cały czas potrzebny do nabalsamowania, 
zwłoki należy pozostawić na otwartóm powietrzu nie 
pokryte żadną odzieżą. 

Gdy po upływie najwyżćj 6—7 dni przekonamy 
się, że zwłoki sa należycie zabalsamowane, można je 
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odpowiednio do przyjętego zwyczaju ubrać w stósowną 
odzież, poczóm dla dokończenia twarz powleka się bar- 
widłami, aby jéj nadać pozór życia. W tym celu wło- 
sy wymywa się starannie wyskokiem 4 po wyschnięciu 
czesze; twarz, uszy, szyję i ręce naciera się miałkiem 
proszkiem bieli ołownćj za pomocą bawełny, wargi i po- 
liczki barwi karminem, a brwi i rzęsy czarnym tuszem. 
Starać się o to należy, aby zmarły wyglądał, jakby 
spoczywający we śnie. 

Teraz zwłoki wkładają się do trumny metalowćj, 
ołowianćj lub cynkowćój, która powinna mióć w środku 
dno drewniane dziurkowate, przez które spływa wilgoć 
z ciała na dół, zwłoki zaś same pozostają suchemi i 
w stanie niezmienionym. W niektórych krajach przepisy 
nakazują, że zwłoki należy obłożyć węglem sproszkowa- 
nym i dębiną garbarską (Lohe); przy opisanym sposobie 
balsamowania to nie jest potrzebnem. Trumna metalowa 
po stronie wewnętrznej powinna być zaopatrzoną w 0- 
brączki, przez które przewłóczy się taśmy, aby zapo- 
biedz poruszaniu się zwłok podczas przewożenia. W wie- 
ku trumny, w miejscu odpowiadającem twarzy, zwykle 
wprawia się szybę grubą kryształową, wreszcie trumnę 
metalową starannie się ze wszystkich stron zatapia 
(lutuje) i wkłada się w drugę trumnę z drzewa orzecho- 
wego lub dębowego, oraz za pomocą listew drewnia- 
nych umocowuje, aby podczas drogi nie mogła się po- 
ruszać. Wieka trumny, oznaczonego napisem lub innemi 
godłami zmarłego, zwykle nie przybija się gwoździami, 
lecz za pomocą dwóch zamków zamyka. 

Dla przewiezienia trumnę tę wkłada się jeszcze 


w skrzynię drewnianą sześcioboczną, okutą mocno obrę- 

czami żelaznemi i również za pomocą listew drewnia- 

nych w tejże się przytwierdza. Zwłoki zaopatrzone w ten 

sposób mogą bezpiecznie odbyć nawet daleką podróż, 

a w kilka miesięcy otwarte, znajdują się w tymże sa- 

mym stanie, w jakim były przy wkładaniu do trumny. 
Dr Sciborowski. 


Stowarzyszenie przeciw pijaństwu. 


* W Paryżu zawiązało się „Stowarzyszenie francu- 
skie przeciw nadużywaniu napojów wyskokowych* (głó- 
wnie wódek), które w tym celu zamierza: a) urządzać od- 
czyty publiczne o niebezpieczeństwach niewstrzemięźli- 
wości; b) zachęcać do ogłaszania w tym przedmiocie 
broszur, artykułów itd.; c) ułatwiać, mianowicie za 
pomocą spółek spożywczych, zastępowanie napojów sil- 
nych wyskokowych kawą, winami naturalnemi, jabłe- 
cznikiem i piwem; d) starać się o podwyższenie poda- 
tków od tych napojów mocnych wyskokowych, a 0 zni- 
żenie podatków od innych napojów; e) starać się o 
wyjednanie przepisów prawnych, skutecznych przeciwko 
pijaństwu publicznemu i względem policyi szynków; 
f) wydawać pismo peryodyczne, w któróm będą ogła- 
szame sprawozdania Towarzystwa i inne artykuły w tym 
przedmiocie. Założycielami Towarzystwa są znakomici 
lekarze francuscy: Dr Dr Barth, Baillarger, Bergeron, 
Bouchardat, Chauffard, Dechambre, Fauvel, Hórard, 
baron Larrey itd. 

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikow ki. 
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W Drukarni „CZASU“ w Krakowie, 


NW AE] 
Filia Zdrojowisk 
czeskich i galicyjskich 
J. WENTZLA 
W KRAKOWIE I LWOWIE. 


Ma zaszczyt zawiadomić WW. PP. lekarzy 
i aptekarzy, iż rozsyłka wód mineralnych natu- 
ralnych, zagranicznych i krajowych już się roz- 
poczęła. 
Właśnie nadeszły już przesyłki wody: Biliń 
skiej, Budzińskiej, Gleichenberskiej Constantinquelle, | 
Marienbadzkićj, Obersalzbrunn, Ofnerbitterwasser Elisa- 
bethbrunn, Piilnawskićj, Rabczańskićj, Saidschitzkiej, 
Szczawnickiej. Inne wody mineralne wkrótce na- 
dejdą. 
Cenniki wód mineralnych naturalnych i ich 
przetworów oraz broszury bezpłatnie udzielają się. 
Panom Aptrkarzom i kupcom 
biorącym w znaczniejszych partyach 
udziela sie stósowny rabet i opako- 
w:.mia nie liczy. (102 3—1) 
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Rządca drukarni Józef Kostka. 


